Garoua Boulaï, dn. 29.XI.1999

/.../ Chrystus stał się jednym z nas. Ciągle na nowo uprzytamniamy sobie ten fakt 
i chyba nigdy do końca go nie zrozumiemy. Wszystko to stało się z miłości.
Życzę Wam takiej otwartości na innych jak Jezus. Trzeba wyjść ze siebie, ze swoich poglądów i przekonań i spojrzeć nowymi oczami na otaczających nas ludzi. Czy łatwo? O nie! Możliwe jest to jedynie w Chrystusie.  
W moim życiu pojawili się całkiem nowi ludzie, z jakże różnymi poglądami, 
przekonaniami i sposobem patrzenia na życie. W miasteczku, gdzie żyję, najwięcej jest muzułmanów, potem protestantów (luteranie, z którymi ostatnio Kościół Katolicki podpisał wspólną deklarację o usprawiedliwieniu) i dopiero na trzecim miejscu są katolicy. Ale czy nawet ci ostatni, choć katolicy, są mi do końca zrozumiali? Nie! Trzeba wziąć tutaj pod uwagę dużo czynników, które wpłynęły na to: kontynent, klimat, plemiona, tradycje i zwyczaje, które są tak mocno zakorzenione, że aż przysłaniają wiarę w Chrystusa! Na przykład, ludzie szukający winowajcy, bo piorun uderzył w szkołę! Według nich, ktoś wysłał piorun. Zawsze, wszystkiemu jest winny jakiś konkretny człowiek. Niech to będzie choroba, ukąszenie skorpiona, jakieś niepowodzenie, śmierć – ktoś rzucił czary i trzeba go znaleźć i mu oddać. To straszne! Zastanawiam się na ile jest mocna ich wiara w Boga prawdziwego? 
Dobrze, że nas nie chwytają te ich różne czary i zaklęcia. Oni mówią, że nas to nie dotyczy, bo my nie wierzymy w czary i nawet gdyby oni chcieli wysłać na nas piorun, to on nie poleci. Bogu niech będą dzięki!
A jednak to są moi bracia i moje siostry w Chrystusie Panu. I trzeba patrzeć na nich z dużą dozą wyrozumienia. Na pocieszenie powiem, że Ewangelia mimo wszystko powoli przenika ich dusze i zwyczaje. Powoli, ale systematycznie. Ewangelizacja w Garoua Boulaï rozpoczęła się od ok. 50 lat. Nasza parafia w roku 2002 świętować będzie 30 lecie istnienia. I co się dziwić, że  np. poligam mający 4 żony, mieniący się katolikiem, chce przyjmować Pana Jezusa czy decydować o życiu Kościoła?! Jeszcze trzeba dużo naszej cierpliwości, nauczania i naszej modlitwy oraz żywego świadectwa, aby wymagania Jezusa weszły w życie. To my musimy im dać przykład, że można żyć w zgodzie 
z Ewangelią! Nasze świadectwo życia jest bardzo potrzebne.

 Można jednak spotkać mądrych i świętych ludzi z tego kraju – na przykład: czarny prowincjał Ojców Oblatów Maryi Niepokalanej. Dzięki nim, można spokojnie patrzeć na przyszłość Kościoła w Afryce. Biskupi twierdzą, że misjonarze są jeszcze potrzebni 
w Kamerunie  przez co najmniej 30-40 lat. My wiemy, że jesteśmy tutaj, aby ugruntować Kościół, pomóc wytworzyć szeregi czarnego duchowieństwa i zakonów i wówczas możemy odejść.

Niedawno odwiedzałam z Siostrą Józefą wioski, aby się spotkać z grupami Legionów Maryi. To taka organizacja katolicka, o formacji maryjnej dla matek i ojców. Dzięki pracy Siostry Lidii, mojej poprzedniczki, jest prawie w każdej wiosce taka grupa. Zbierają się każdy tydzień, mówią cały różaniec, modlą się i rozważają, działają także apostolsko. Jest to podstawa, baza życia religijnego w danej wiosce. I aż serce rośnie widząc ich zapał, ich ochotę na przyjęcie Słowa Bożego, na nasze nauczanie i obecność! Dorośli ludzie, którzy garną się do sióstr jak dzieci! Młodzi także, bo jestem tutaj także dla nich. Oni czegoś chcą! I naszym obowiązkiem jest to „coś” dać.
Mieliśmy niedawno dzień skupienia i zaproszony zakonnik mówił nam, że mamy im pokazać swoim życiem Niewidzialnego! Mimo wielkiej chęci poszczególnych grup, nie jest łatwo koordynować ich pracę na terenie całej parafii. Nasza parafia jest bardzo rozległa. Z jednej strony, wioski oddalone o 40 km., z drugiej – o 60 km. Razem 100 km. Drogi w okropnym stanie. Ludzie nie mają innych środków lokomocji jak własne nogi. Dużo inicjatyw rozbija się o ten problem.
A co w najbliższych dniach? I centrum i wioski przygotowują uroczystsze obchody świąt Bożego Narodzenia – wszak to rozpoczęcie Roku Jubileuszowego! Ja także 
z młodzieżą przygotowuję „Jasełka”.
Poza tymi nowinami duszpasterskimi – rozpoczął się u nas sezon suszy. Ostatni deszcz spadł 3 tyg. temu. Na razie podlewamy nasze ostatnie ogórki i sałatę, kwiaty oraz młode sadzonki drzew czy krzewów, ale wokół nas życie powoli zamiera. Robi się coraz szarzej
 i tylko widać olbrzymie ilości kurzu na drogach.
A tak w ogóle to przeszłam „inicjację misyjną”, tzn. malarię. Trzy miesiące czułam się bardzo dobrze, aż nagle, rano, po Mszy św. i śniadaniu, poczułam wszystkie kości,          a potem zrobiło mi się nagle zimno i zaczęłam się trząść. Siostry mnie natychmiast wysłały do łóżka, no i zaczęło się. Oprócz bólu wszystkich kości, co parę godzin zmiana – raz ogromne zimno, że aż 5 kocy  i kołdra nie wystarczały i zaraz potem wysoka gorączka i ogromne poty. Siostra Józefina zaczęła mnie leczyć nivakiną, a potem szybko przeszła na kroplówki z chininą. I tak przez sześć dni! Codziennie patrzyłam z wielką nadzieją na te spadające krople. Teraz to jest już drugi tydzień i powoli dochodzę do siebie. Jeszcze się pocę ze słabości, głowa mnie boli i czuję się rozbita, ale najważniejsze, że trzymam się na nogach i mogę jeść i żyć! Malaria weszła jednak do wątroby i będzie już w niej do końca życia. Teraz jakieś większe osłabienie i znowu będę leżeć./.../
